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Przedmiot do rozmyślania podczas 
adoracyi. 


Modlitwa Pańska. 
Któryś jest w niebie! z. 


I, Uwielbienie. 

O Jezu, Boski Mistrzu modlitwy, przychodzę do stóp Twoich, 
aby mówić wraz z Tobą i przy Tobie modlitwę : „Ojcze nasz*, 
której Sam nas nauczyć raczyłeś; chciałbym pojąć znaczenie ka- 
żdego jej słowa! Oświeć że mię i daj, abym zrozumiał, dlaczego 
do tych wyrazów wyrażających Dobroć najwyższą, mam dodawać, 
„któryś jest w niebie“, zdaje mi się, że one nie zawierają więcej 
od pierwszych światła ni miłości. 

Myślę, dlaczego w ten sposób mam się modlić: Ojeze nasz, 
któryś jest w niebie — dziwię się — gdyż Panie, Ty nie tylko 
w niebie ale i na ziemi i na każdem miejseu przebywasz. 

O tak, przebywasz wszędzie i we wszystkiem, obejmujesz 
wszystko, a Ciebie nic nie ogarnie. W Nim to, mówi św. Paweł, 
mamy życie, ruszamy się i jesteśmy. O wiele dawniej Psalmista 
śpiewał o wszechobecności Twojej: Gdzież ucieknę Panie, przed 
spojrzeniem oblicza Twego. Jeżli wstąpię do nieba, tam jesteś; 
jeśli wniknę w środek ziemi, tam Cię znajdę; gdybym miał 
skrzydła i wzleciałbym z początkiem dnia, poszedłbym zamieszkać 
za morzami i tam prowadziłaby mię ręka Twoja i wspierałaby 
mię w drodze mojej. 

A przecież czytałem w Piśmie świętem, że niebo jest jakby 
główną rezydencyą Bóstwa Twego: Ten, który mieszka na nie- 
biosach, śmieje się z próżnych zamiarów złośliwych. Pan wzniósł 
tron Swój w niebie, a panowanie Jego rozciąga się na cały 
wszechświat. Cóż to znaczy? Oto znaczy, że w oczach naszych 
sklepienie firmamentu nadewszystko głosi Twą zewnętrzną chwałę 
i piękność. Tam, jak mówi Prorok: wstępujesz we mgle i prze- 
chodzisz się na skrzydłach wiatrów. Tam otoczony jesteś maje- 
statem i chwałą, światłością przyoblekasz się jakby płaszczem bia- 
łym. I Psalmista powiada: Piękność niebiosów opowiada chwałę 
Pańską, a firmament głosi wielkość dzieł Jego. Dzień blaskiem 
słońca opowiada dniowi, a noe łagodniejszem światłem księżyca 
opowiada nocy. A ten wielki głos natury jest tak silny i po- 
teżny, że słyszeć się daje po wszystkich krańcach świata. 
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Dlatego też wzrok mimowolnie zwraca się ku niebios skle- 
pieniu, gdy chee oglądać piękno i rozważać chwałę zewnętrzną 
Boga, tak jak wzrok duszy zwracać się powinien do niemate- 
ryalnego nieba, które będzie naszą wieczną ojczyzną. Stąd pocho- 
dzi, że jeśli dwa pierwsze słowa modlitwy Pańskiej mówią mi 
o dobroci Bożej, cztery następne mówią mi o Jego mocy i wiel- 
kości. O, mój Jezu! Synu Boga wszechmocnego, równy Bogu 
Ojcu Twemu, siedzący po prawicy Jego, wśród pokłonów anio- 
łów i świętych, uwielbiam Cię również obecnego w Sakramencie 
miłości, który jest naszem niebem na ziemi. 


II. Dziękczynienie. 

Ponieważ Bóg jest tak wielki i tak dobry, jakże wielką ła- 
ską jest, że nam wolno nazywać się i być w istocie dziećmi Bo- 
żemi! O Panie, bardzo wywyższyłeś przyjaciół Twoich. Nie zdo- 
łamy dostatecznie ogarnąć myślą tego zaszczytu, że od chwili 
chrztu zostaliśmy braćmi Jezusa Chrystusa i dziećmi Ojca nie- 
bieskiego. To złączenie nasze z Bogiem coraz stawało się ści- 
ślejszem z każdą Komunią św. i w miarę naszej wierności łasce. 
Tak, to synowstwo Boże w nas się utwierdza coraz więcej, a prawa 
nasze do dziedzictwa Syna Bożego, coraz pewniejsze. Od nas 
tylko już zależy z pomocą łaski, której nam nigdy nie braknie 
pozostać na wysokości naszego wzniosłego powołania. Życie chrze- 
ściańskie, to życie święte, boskie, szczęśliwe; takim jest stan lu- 
dzi, których Ewangelia nazywa dziećmi światłości, których święty 
Paweł określa mianem ludzi duchowych, ludzi niebieskich, w prze- 
ciwieństwie do tych, których zowie człowiekiem zwierzęcym, 
człowiekiem ziemskim. 

Czyliż nie powinny dzieci uczestniczyć w życiu Ojca, czy- 
liż nie powinny żywić myśli i uczuć swego Ojca? A ponieważ 
nasz Ojciec jest w niebie, to też jak mówi Apostoł narodów, 
rozmowa nasza ma być w niebie, to jest sposób naszego myśle- 
nia, mówienia i czynienia powinien być godnym życia mieszkań- 
ców raju. Co więcej, powinniśmy być żyjącymi obrazami Syna 
ukochanego Ojea niebieskiego. Ty więc, chrześcianinie, wołał po- 
bożnie jeden z pierwszych uczniów świętego Bernarda, ty, który 
wzdychasz ku dziedzictwu Chrystusa, pamiętaj chwalić bez ustanku 
Boga i Ojea twego, przez czystość twych myśli, czystość twych 
słów, świętość i doskonałość twych czynów, przez całe życie 
twoje. Niech wszyscy, którzy patrzą na ciebie czezą i chwalą 
w tobie Pana i Boga twego. Jeźli teraz wraz z Synem czcisz 
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Ojca, z Chrystusem odbierzesz dziedzictwo tegoż Ojca. O ! jakże 
to wielkie! Jakże to przechcdzi pojęcie człowieka! Człowiek, 
proch i popiół, ma wstąpić aż do Chrystusa, do nieba i panować 
wiecznie z Chrystusem! O! istotnie, to tak wielkie, to zbyt 
wielkie, a przecież prawdziwe! 

Jakież dzięki niemam Ci składać, o mój Boże, żeś i mię 
do tego wzniosłego stanu powołał! Ale jakże to ziścić? jak pro- 


wadzić życie święte, życie prawdziwe niebieskie na ziemi! O, mam ` 


na to sposób ! Jeźli użyć go zechcę, to, co przechodzi siły moje, 
łatwem mi się stanie ! Przenajświętszy Sakrament, Twoja obe- 
cność z nami, Komunia Przenajświętsza, oto tajemnica niebie- 
skiego żywota. Wszak Eucharystya jest Chlebem Aniołów, Chle- 
bem niebieskim, Chlebem wiekuistego żywota! Oto dla mnie 
nowy powód miłości i wdzięczności. Z jakąż teraz radością mó- 
wić będę po Komunii świętej: Ojcze nasz, któryś jest w niebie ! 


III. Wynagrodzenie. 

Wstydzę się o mój Boże, że śmiałem tak często nazywać 
Cię imieniem Ojca, nie okazując jednak czynami moimi, że by- 
łem synem Twoim. Jakiż wstyd, jakie nieszczęście być wyrodnem 
dzieckiem takiego Ojca! Ileż to razy, gdy mówiłem „Ojcze nasz“, 
mógłbyś był mi powiedzieć, jak niegdyś żydom: Nazywacie mię 
Ojcem waszym, sto razy powtarzacie: Ojcze nasz, a tymczasem 
szatan jest ojcem waszym, gdyż czynicie, co on chce! 

Niestety ! powinienbym zrozumieć, że wszystką chwałą moją 
było, gdy mogłem oczy wznieść ku niebu z ufnością synowską 
i spoglądać z miłościa na to piękne niebo, gdzie, jak wiedziałem, 
mieszka mój Ojciec! Dlaczegoż sam wyrzekłem się tego szczę- 
ścia, przywiązując się do ziemi? Dlaczegoż żywiłem same tylko 
ziemskie i cielesne uczucia, poszukując jedynie tylko nędznych 
pociech, godnych cziowieka zwierzęcego? I śmiałem mówić i po- 
wtarzać: Ojcze nasz, któryś jest w niebie! Ale cóż wspólnego 
ma niebo z ziemią? Jakże wielkiem było moje zaślepienie ! Czło- 
wiek zupełnie ziemski, śmiałem nazywać Ojcem moim Boga, 
który jest szezerym Duchem. 

Rzeczywiście nie wiedziałem, co mówię. Szczęśliwym będę, 
jeśli to teraz już poznam lepiej! Szezęśliwym będę, jeśli zrozu- 
mię, eo to znaczy, mieć za Ojca samego Boga! 

Panie, Ty niegdyś w Piśmie powiedziałeś : jeśli jestem Ojcem 
waszym, gdzież jest cześć, którą mi oddajecie? Wyrzut to, pa 
który tyle razy zasłużyłem, ale starać się będę, aby nań nie za- 
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służyć więcej. Pozwól więc, abym, rzucając się do stóp Twoich, 
wraz z synem marnotrawnym, powiedział również jak on: Nie 
jestem godzien zwać się synem Twoim. Ale także Panie, postąp 
ze mną tak, jak z synem marnotrawnym, podnieś mię, daj mi 
napowrót sukienkę niewinności, przypuść mię na Ucztę Baranka 
i spraw, abym odtąd, trwał w miłości Twojej, trwając w ucze- 
stnictwie łamania Chleba Eucharystycznego ! 


IV. Modlitwa. 

„Niech dziecko Boże, mówi święty Grzegorz, będzie jakby 
obcem na ziemi, niech nie zna miłości cielesnej; niech nie po- 
zwoli, aby go jaki występek miał zmazać ! niech jego uczynki, 
jego życie, jego postępowanie odpowiadają wysokości jego powo- 
łania. Niech się nie zniża, wchodzące w błoto tego świata, gdyżby 
obraził majestat Ojca Swego; takim powinien być chrześcianin, 
który się mieni być synem Boga. Jego Ojciec jest w niebie, 
niechże serce syna nie zostaje na ziemi !* 

Chcąc, o mój Jezu, aby takiem odtąd było życie moje, chcę 
się stać człowiekiem prawdziwie duchownym i niebieskim. O mój 
Panie, najwyższa Miłości moja, oddzielaj mię od tego, co nie jest 
Tobą, od tego, co nie jest Bogiem! Na tym świecie nie jestem 
w domu, idę do Ojea mego i Ojca Twego, do Boga mego i Boga 
Twego, a choć za łaską Twoją już tu na ziemi, jestem ukocha- 
nym synem Twego Ojca, przechodzę przez świat, który mię nie 
zna, gdyż Ciebie Samego nie zna, ponieważ nie wie, że ja je- 
stem w Tobie, a Ty we mnie. Daj mi wytrwać do końca i dojść 
tam, gdzie Ty jesteś, na łono Ojca, z którym królujesz w chwale 
bez końca. A ponieważ Eucharystya jest najlepszą dźwignią, która 
nas nieść może bezpiecznie do drzwi wiecznej ojczyzny, spraw 
Panie, aby chrześcianie Cię poznali, czcili i coraz ściślej łączyli 
się z Tobą w Przenajśw. Sakramencie, który jest spójnią nieba 
i ziemi. Amen. 


Przechadzka Pana Boga. 


Pan Bóg przechadzał się po niezmiernych przestworzach. 
Kierował biegiem planet, zapalał słońce, rozwieszał gwiazdy na 
płaszczu nocy, rozrzucał pełną ręką kwiaty po łąkach, zielenił 
niwy, okrywał góry śnieżną suknią, spuszezał strumienie w ni- 
ziny, na ziarnie piasku zatrzymywał pieniące się fale morskie, 
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uczył śpiewać ptaszęta, poruszał lekkim wiaterkiem wśród lasu, 
a czasem przerażał świat błyskawicą Swych oczu i grzmotem 
Swojego głosu. Pan Bóg przechodził, a ludzie Go nie widzieli. 
On chciał ich pociągnąć ku Sobie, a oni uciekali i błądzili daleko 
od Niego. 

Ludzie zaślepieni, pomijacie dobroć Bożą! 

Wówczas Pan Bóg przyjął postać ludzką i w tej postaci 
przez lat trzydzieści przechodził część ziemi. 

Ludzie Go ujrzeli i zabili Go! 

Zabili Człowieka, ale nie zabili Boga. Bóg Człowiek zmar- 
twychwstał i znów przechodził po świecie. 

Ludzie niewdzięczni, pomijacie dobroć Bożą! 

Wówczas zajął On całą powierzcbnię globu; rozbił swój 
namiot w tysiącznych miejscach. Codziennie wychodził z namiotu, 
okazywał się tym, którzy Go widzieć chcieli. Jak słońce objawiał 
się w ręku sług swoich, znów się zamykał w namiocie i tam 
oczekiwał ludzi. 

Czasem wychodził na ulice, stawiano Mu koło domów wspa- 
niałe trony, a On przez chwilę na nich spoczywał. 

Szczególnie lubił chodzić do umierających, pocieszał ich 
w skonaniu i towarzyszył w ostatniej podróży. 

Niektórzy ludzie przechodzili koło namiotów Jego, nie wstę- 
pując tam wcale. 

Inni, gdy chciał wyjść na ulicę, zastawiali Mu drogę, aby 
przejść nie mógł. 

Znajdywali się i tacy, którzy w chwili śmierci przyjąć Go 
nie chcieli... Ludzie bezbożni, pomijacie dobroć Bożą! 

Miał On jeszcze inne sposoby, by dać się widzieć ludziom ! 

Wchodził w dusze czyste, w dusze dziatek, dziewie, pobożnych 
chrześcijanek, chrześcijan odważnych, kapłanów świętych. Te dusze 
niosły Go wśród świata. 

Ale świat patrzył i mówił: W tych dzieciach, w tych nie- 
wiastach, w tych ludziach coś jest, czego w nas niema. Coś jest 
w ich spojrzeniu, na ich czole, w całym ich układzie i w ich 
postępowaniu. Oni lepsi od nas, to pewna. Oni są dzieci Boże, 
my zaś jesteśmy dziećmi szatana. 

Ludzie nierozsądni, pomijacie dobroć Bożą. 
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Wreszcie skończył Pan Bóg Swoją drogę, za Nim szło mnó- 
stwo wybranych. Niestety, zostawiał po za Sobą większą jeszcze 
liczbę potępionych. Z wybranymi wszedł do wiecznego mieszkania. 
Długo podróżował Bóg, długo chodził za owcą zbłąkaną. Długo 
czekał jej powrotu: na ołtarzach Swoich, na tronach Swoich, 
w duszach czystych. Wszystko na próżno. A gdy zamknął za Sobą 
drzwi raju, usłyszał przerażające krzyki: Otwórz nam, otwórz 
nam! Pan zwrócił się i rzekł: Już za późno! przeszło miło- 
sierdzie, nadeszła sprawiedliwość, ona niech teraz przechodzi 
wiecznie. Wyjątek z „Ziarnek Raju“. 


Kalwarya i Ołtarz 


Była to chwila uroczysta, chrześcijanie, gdy żołnierze rzym- 
scy przybili Zbawcę do krzyża, a Ten zawisł na nim w obliczu 
ludu, jak niegdyś wąż miedziany. Przez trzy godziny na szczycie 
Golgoty wisiała przenajdroższa Ofiara, między niebem a ziemią. 

Głuche milczenie nastąpiło po bluźnierstwach katów ; nagle 
słońce się zaćmiło, cienie zaczęły osłaniać wzgórza, powietrze 
ciężkie, zdało się przyciskać dusze widzów tej żałobnej sceny. 

Zdala odzywały się trąby ze świątyni, ogłaszając chwilę 
ofiarowania paschalnego Baranka, figury tego Baranka, który 
gładzi grzechy świata i który w tej właśnie chwili podpisywał 
krwią Swoją pokój, zawarty między Bogiem trzykroć świętym 
a grzesznym człowiekiem. 

Kilku faryzeuszów idąc do świątyni, przechodzili mimo, 
mówi nam Ewangelia, ruszali głowami i rzucali bluźnierstwa 
i przekleństwa przeciw Temu, który śmiercią Swoją odkupywał 
ich od śmierci wiekuistej Łotry łączyli swe głosy z głosami 
bezbożnych, mówiąc: Jeźli jest Synem Bożym, niech zstąpi 
z krzyża, 

Opuśćmy tych biednych zaślepieńców! którzy nie zrozu- 
mieli tajemvicy miłości Bożej. 

Dziś jeszcze jest godzina najuroczystsza ze wszystkich ; 
godzina, w której milknie niebo, aniołowie się skłaniają: go- 
dzina, w której kapłan, trzymając w ręku Hostyę, wymawia nad 
nią Imieniem Pana Jezusa słowa sakramentalne: „To jest Ciało 
moje,* i podnosi Ją ku niebu. Z chleba już tylko są postacie; 
wiara, wsparta na nieomylnych słowach Pana Jezusa uczy nas, 
że ta Hostya, to Sam Jezus, ta sama Ofiara konająca tam na 
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Kalwaryi. Nie krzyż jednak utrzymuje Ją między niebem a zie- 
mią, ale ręce kapłana. Już nie pod widzialną postacią czło- 
wieka umęczonego, zakrwawionego, zniszczonego, przedstawia 
się oczom naszym, ale pod postacią utajonej Hostyi. Jednakże 
jest to On! Na pewne On!.. Zawsze On!.. Ofiara ustawiczna 
i święta !... 

Opuśćmy i teraz tych, którzy nie rozumieją, a przechodząc 
mimo, rzucają Mu obelgi, Żałujmy ich. Zaślepienie ich nie ustę- 
puje w niczem zaślepieniu faryzeuszów z Judei. Żałujmy ich 
i módlmy się za nimi. 

Ale patrzmy jeszcze na Kalwaryę. Obok bluźniących byli 
jeszcze inni, którzy przechodzili obojętnie, bezmyślnie, nie wie- 
dzieli sami, co ich popycha na miejsce, gdzie był ofiarowany 
Baranek przedstawiający Niepokalaną Ofiarę, opuszczali Rze- 
czywistość dla ziemi, nie rozumiejąc znaczenia Pisma. 

Za dni naszych, jakże liczni są ci, którzy patrzą obojętnie 
na Przenajświętszą Ofiarę; opuszczają prawdziwy pożytek, aby 
spieszyć do próżnych uciech ziemskich, nie zrozumieli nie z rze- 
czy Bożych i wiecznych. 

Patrzmy jeszcze. Tu i tam, na sąsiednich wzgórzach Gol- 
goty widać kilka gromadek. Ciekawość, bezczynność, nie wie- 
dzieć jakie myśli ich tu sprowadziły. Poszli za tłumem, czyniąc 
jak inni. Szeptają z cicha. 

Na chwilę wsłuchują się w głos trąb ze świątyni, to znów 
słuchają, a głos dochodzi ich z krzyża; ciemności ich otaczają, 
coś dziwnego, znajdującego się w naturze ich przenika; czują, 
że przed ich oczyma dzieje się coś, czegó nie rozumieją, milezą. 
Chwilę trwa milczenie, po chwili rozmawiają znowu. 

Iluż to chrześcijan, idąc co niedzieli na Mszę świętą, nie 
rozumiejąc Jej niezrównanej wielkości! przychodzą ze zwyczaju, 
z mody, i nie wiem już.,. 

Gdzież jest ich dusza w chwili Ofiarowania Niepokalanego 
Baranka? 

Co chwila zwracają się do krewnych, do przyjaciół, poka- 
zują im kogoś, to strój, to osobę. Przypatrują się wszystkiemu, 
to na prawo, to na lewo, zapytują nawzajem o zdrowie... Głos 
dzwonka nawoływa ich do milczenia. Pochylają się. Coś taje- 
mniczego, czego nie rozumieją, dzieje się na ołtarzu. Szepczą 
modlitwę, nagle znów robią spostrzeżenia, i rozmawiają. 

O gdyby wiedzieli, gdyby się zastanowili, gdyby zrozumieli ! 

Patrzmy jeszcze na Golgotę. Czy widzicie na stoku pagórka 
kilka niewiast ? 
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Głowa okryta zasłoną, to znak bolu u żydów, nie mówią 
one nic, nie dzielą się swemi wrażeniami między sobą. Z cicha 
spływają łzy po ich licu. Od czasu do czasu wzrok pełen smutku 
i boleści rzucają na krzyż, na którym wisi Baranek bez zmazy, 
Jezus umierający. 

Niedawno przechodząc koło nich z krzyżem na ramionach, 
powiedział im: Nie płaczcie nademną, córki jerozolimskie, ale 
nad sobą i nad synami waszymi. Pewnie, dla nich to tajemnica 
głęboka ! One wiedzą, że trzeba Ofiary, dla zgładzenia grzechów 
świata, wiedzą także, że Ten, który tam umiera, jest Sprawie- 
dliwy, Święty. Płaczą nad swymi grzechami i nad cierpieniem 
Jezusa !... Niechże będą błogosławione. 

I wy także, dusze chrześcijańskie, które rozumiecie, że 
grzech jest złem wielkiem i zabija dusze i wyrywa chwałę Bogu, 
bądźcie błogosławione !... Bądźcie błogosławione wy, które rozu- 
miecie, że tu, na ołtarzu, jest ten Pan Jezus, który dał Krew 
Swoją i życie, aby zgładzić nasze grzechy, wy, które współczu- 
jecie nad męką i śmiercią Jezusa. 

Płaczcie, płaczcie nad waszymi najpierw grzechami, które 
zraniły Serce Tego, który was wieczną ukochał miłością |... te 
grzechy Go ukrzyżowały! One są buutem, niewdzięcznością 
względem tego, który pragnie naszego wiecznego szczęścia. 

Płaczcie, ubolewajcie, postanawiajcie nie grzeszyć więcej, 
dziękujcie Panu Jezusowi, że się stał Ofiarą dla was, z miłości 
ku wam, wy rozumiecie, jak On was kocha, wiecie, że pragnie 
waszej wzajemnej miłości i to miłości jak najzupełniejszej. 


Owoce i korzyści wystawienia Przen. Sakramentu. 

Czy można powiedzieć, mówiąc teologicznie, że więcej przy- 
nosi chwały Bogu i korzyści duszom oddawanie czci Panu Jezu- 
sowi wystawionemu w Monstrancyi, jak zamkiętemu w Taber- 
nakulum ? 

Kościół nie nie robi na próżno, a gdyby w tem nie było 
większej chwały Boga i naszego pożytku, gdy możemy patrzeć 
na Przen. Eucharystyę, nie byłby ustanowił czterdziestogodzinnego 
nabożeństwa. Teologowie i święci zgadzają się, że dobrodziejstwem 
jest, gdy możemy spoglądać na Eucharystyę. 

Wskutek miłości Pana i Zbawiciela naszego, mówi jeden 
z nich, niezmierną jest korzyścią nietylko dla sprawiedliwych, 
ale i dla grzeszników spoglądanie w Hostyę świętą, jużto dla 
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łaski pojednania, jaką to spogladanie przynosi, już to z powodu 
wspomnienia na Matkę Zbawcey, która koniecznie na myśl przy- 
chodzi. To wspomnienie budzi w duszy skruchę, a wraz z nią 
uczucie miłości ku Panu Jezusowi i tak ten, który dotąd był grze- 
sznikiem, wchodzi w łaskę Bożą przez skruchę, jaką w nim wzbu- 
dził widok Przenajświętszego Sakramentu. 

W ksiąźce „Wszystko dla Pana Jezusa“ Ojca Fabera, rozdz. 
VIII. ezytamy : 

„Objawienia św. Gertrudy zawierają ustęp, okazujący nam, 
jak miłem jest Bogu pragnienie patrzenia się na Niego, eo tłu- 
maczy to wpatrywanie. się osób pobożnych w Przenajświętszą 
Eucharystyę. Otrzymuje ona od Boga upewnienie, że ilekroć człowiek 
z pobożnością i z miłością spogląda na Hostyę, gdzie Ciało Je- 
zusowe jest okryte sakramentalną zasłoną, przybywa mu stopień 
chwały, oczekującej go w niebie; a w widzeniu przyszłem Boga, 
jakiego w wieczności używać będzie, będzie mu przydaną radość 
osobna, zastosowana do ilości jego spojrzeń pobożnych na Ciało 
Chrystusowe, podezas ziemskiego żywota, lub też odpowiadającą 
ilość pragnień, gdy słuszna przyczyna utrudniła te spojrzenia. 
(Ks. IV. Roz. XV. Obj. św. Gertrudy). 

Dlatego też Lancieiusz poleca jako najlepsze nabożeństwo 
w czasie oktawy Bożego Ciała (II. 94), by słuchać Mszy świętej 
w takiem miejscu, skądby można widzież Hostyę spoczywajacą 
na korporale, a gdyby to było niemożebnem, patrzeć na Mon- 
strancyę, w której jest wystawiona. (O. Faber. Wyd. Bray. 
Str. 291—292). 

Wreszcie zakończymy słowami świętej Kolety, która nam 
mówi, jak jej wiara i nabożeństwo karmiłv się spogladaniem na 
Hostyę Przenajświętszą: „Kocham bardzo moje oczy, za których 
pośrednictwem widzę Przenajświętszy Sakrament. 


Biedna roślinka. 

Biedna roślinka !.. Jakże wątła i zwiędła!... Jak zwiesza 
ku ziemi swą łodygę |... Czegóż jej brakuje? Czy starań? wszak 
codziennie ręka troskliwa oddala z jej listeczków każdy pyłek, 
orzeźwia czyściutką wodą, chroni od zimna i od burzy, umie- 
ściwszy w pięknym salonie. 

Przecież w oczach nikła roślinka i w końcu ta sama ręka, 
która ją pielęgnowała tak starannie, wyrzuciła ją na ulicę. 

Przechodziła właśnie młoda dziewczynka ; ujrzała roślinkę, 
podniosła ją. 
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Najpierw wsadziła ją na dworze w skromny wazonik, za- 
opatrzony w dobrą ziemię; wieczorem zabierała ją zawsze do 
swego szczupłego mieszkania, ale skoro tylko promienie sło- 
neczne ozłociły wierzchołki dachów, wynosiła ją znów na dwór; 
deszczyk ją orzeźwiał i spulchniał ziemię, dobroczynne promie- 
nie słoneczka ją ogrzewały. 

Roślinka odżyła, listki zazieleniały, ożywcze soki wpłynęły 
w jej łodygę, gałązki i liście; roślinka była uratowana. 

O Panie, iluż to dusz obrazem jest ta roślinka! 

Wychowana biedna dusza wśród światowego otoczenia, 
w atmosferze, gdzie niema nic uadprzyrodzonego, słabnie, gdyż 
jest stworzona, by żyła dla Boga. Nadaremnie karmią ją roz- 
maitemi wiadomościami z zakresu literatury i sztuk pięknych: 
nadaremnie pokazują jej wszystkie ponęty świata; znużona, upa- 
dająca wskutek wysilenia, rozdrażniona, dręczona coraz to no- 
wemi i wzrastającemi trudnościami ; rozczarowana, nim jeszcze 
miała czas uśmiechnąć się do marzeń o przyszłości, znudzona 
i przybita smutkiem; bez siły, bez odwagi, rzec też można, 
bez celu. 

O Jezu! poślij tej biednej duszy Twego Anioła. Niech on 
jej wskaże drogę. wiodącą do Ciebie. Niech jej słabość i nędzę 
wystawi na działanie boskich promieni, wychodzących z Serca 
Twego, o Słońce eucharystyczne! niech się karmi słowami Twej 
miłości. Niech czerpie z Ciebie ożywcze wody, wytryskujące na 
żywot wieczny. 

O Jezu! Słońce sprawiedliwości i miłości; promieniejące 
z Hostyi, rozgrzej wszystkie dusze. 

Z Twego Tabernakulum, jak niegdyś wśród świątyni, wo- 
łasz: „Kto pragnie, niech przyjdzie do mnie, a pije“. 

Spraw, niech głos Twój usłyszą serca nasze. Powiedz im, 
o Panie, że w Tobie jest życie, światło, ciepło, orzeźwienie. 

Niech odrzucą daleko wszelką mądrość ludzką, pociągającą 
je do ziemi i do rzeczy ziemskich, aby ożywione, wzmocnione, 
wzniosły wzrok ku niebu i nabrały odwagi na drodze do nie- 
bieskiej ojczyzny. 


Rozmaitości. 


W dniu Bożego Narodzenia, Grzegorz, grzeczny trzyletni 
chłopczyk, przyszed!szy do kościoła z matką, zatrzymał się przy 
żłóbku. Złożył rączki i patrzył, nie poruszając się nawet. Jego 
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piękne niebieskie oczy nie mogły się oderwać od Dzieciątka Jezus, 
spoczywającego na odrobinie siana. Widocznem było, że żałował 
Pana Jezusa, myśląc, źe mu jest zimno w czasie silnego mrozu. 

Nagle włożył rękę do kieszonki, wyjął dziesiątaka, i kładąc 
go na brzegu żłóbka, szepnął: oto masz, Jezuniu, kup sobie 
pończochy. 

Matka uśmiechnęła się, ale i rozczuliła, złożyła długi poca- 
łunek na ezole synka, mówiąc: bardzo dobrze mój drogi, Pan 
Jezus to odda Tobie! 


Miluchna legenda. 

Opowiadają, że gdy Magowie przybyli do stajni betleemskiej, 
zastali tam pasterzy, którzy, nie mając nie, coby złożyć mogli 
Dzieviątku Bożemu w ofierze, otoczyli Jego żłóbek wieńcem 
z kwiatów polnych; królowie rozłożyli swoje bogate dary. Widząc 
to pasterze, mówili między sobą: Otośmy dobrze wyszli, wobec 
takich pięknych rzeczy ze złota i srebra, co się stanie z naszymi 
biednymi kwiatkami? Dieciątko na nie nie spojrzy nawet. 

Ale dzieciątko Jezus odsunęło pomalutku nóżką bogactwa 
przed Niem rozłożone, wyciągnęło rączkę do kwiatów, zerwało 
stokrótkę polną i, zbliżywszy ją do ust, złożyło na niej pocałunek. 

Odtąd stokrótki, które były dawniej białe, mają na końcach 
listków barwę różową, która zdaje się być odbiciem zorzy 
a w środku promień złoty, który spadł z ust Bożych. 


Zabawki małego Jezusa. 

Mała Gabryelka jest madra dziewczynką... Wszyscy ją ko- 
chaja, gdyż jest posłuszna, ma dobre serce i bardzo kocha ma- 
łego Jezusa. Jej babcia ma w swojem oratoryum piękne Dzieciątko 
Jezus z wosku, które dziewczynka nadzwyczaj miłuje. Nieraz wi- 
dziano, jak pieści drobną rączką Boskie Dziecię, to znów opowiada 
Mu drobne swoje zmartwienia, również jak swoje radości, a nawet 
śpiewa, aby Je uspić, jak mówi. 

Razu pewnego spoglądała na Dieciątko, wyciągające ku niej 
rączęta i myślała: biedne Dziecię Jezus, musi Mu się przykrzeć, 
tak zawsze samo tu leży, to litość wzbudza, trzeba Mu przynieść 
moje zabawki. Leciuchnym krokiem biegnie i wkrótce przynosi - 
lalki, zabawki, kołyski itd., składa to wszystko koło źłóbka i za- 
mienia oratoryum w skład najrozmaitszych rupieci. Widząc, że 
Dziecię Jezus nie rusza się i nie patrzy nawet na zabawki, zmar- 
twiła się i zadziwiła, a wreszcie powiedziała sobie: może jes 
śpiące. Po chwili rozwagi wybiegła znów prędko, mówiąc: już 
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wiem, co zrobię! Wkrótce wróciła obciążona wielkim koniem na 
biegunach. 

Jej ciotka Eugenia przechodziła właśnie tamtędy, a widząc 
ją bez tchu, pocącą się i zmęczoną, składającą ciężar pomiędzy 
innemi zabawkami, zapytała: mój aniołku, co ty tam robisz? 
Gabryelka z tryumfem rzecze: Pan Jezus nie chciał się bawić 
mojemi zabawkami, więc pomyślałam, że On przecież jest chłop- 
czykiem i dlatego moje zabawki Go nie zajmują... Pobiegłam więe 
po wielkiego konia Edwarda. Teraz może się bawić dowoli. 


Ceremonie Wielkiego Tygodnia. 


Wzniosłe są ceremonie Wielkiego Tygodnia. Dla informacyi 
i zachęcenia do wzięcia w nich udziału, podajemy poniżej w krót- 
- kości, z powodu braku miejsca, porządek i ważniejsze części tych 
ceremonij. 

W niedzielę palmową odbywa się procesya na pamiątkę try- 
umfalnego wjazdu P. Jezusa do Jerozolimy. W czasie sumy od- 
śpiewaną (lub odezytaną) zostaje Passya, czyli historya męki 
Chrystusa Pana. ; 

W poniedziałek, we wtorek i we środę Wielkiego Tygodnia 
Kościół przypomina nam rozmaite wypadki, które poprzedziły 
mękę Zbawiciela. We środę wieczór zaczynają się Ciemne jutrznie, 
nazwane tak dlatego, że przy ich końcu gaszą się wszystkie 
światła, tak dla oznaczenia głębokiej żałoby Kościoła, jak dla 
przypomnienia ciemności, które okryły całą ziemię w chwili 
śmierci Zbawiciela. To gaszenie świece zachowało się z dawnej 
starożytności. Jutrznie, które teraz odprawia się wieczorem, odby- 
wały się dawniej w nocy i trwały aż do rana. W miarę, jak się 
dzień zbliżał, gaszono kolejno świece, jako już wtenczas niepo- 
trzebne. Świece te były i są umieszczane w lichtarzu trójkątnym, 
po lewej stronie ołtarza. Liczba ich jest 15; po 7 z każdej strony 
a jedna w środku najwyżej. Świece te gasi się po każdym skoń- 
czonym psalmie, zaczynając od najniższej po stronie Ewangelii, 
potem na drugiej stronie, dopóki nie zostanie tylko świeca środ- 
kowa, która pali się ciągle. Świece te są z wosku żółtego, bo 
takich używa Kościół w czasie wielkiej żałoby; środkowa najwyż- 
sza świeca w trójkątnym lichtarzu zwykle jest z białego wosku 
bo ona przedstawia Pana Jezusa. Przy ostatnim wierszu „Bene- 
dictus“ zdejmuje się tę świecę i chowa się ją za ołtarzem, pod- 
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czas odmawiania psalmu „Miserere*, potem się ją wynosi gore- 
jaca i gasi. Ta ceremonia jest figurą śmierci i zmartwychwsta- 
nia Zbawiciela. Czternaście innych świec wyobraża jedenastu ucz- 
niów i trzy Marye. Gaszą je kolejno dla przypomnienia nam 
ucieczki jednych a milczenia drugich podczas męki Pańskiej. 

Wielki Czwartek — poświęcony jest na uczczenie usta- 
nowienia Sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej czyli Przenajśw. Eu- 
charystyi — z drugiej strony przypomina ludzi za czasów Chry- 
stusa, myślących o tem, jaką śmierć zadać, jakie obelgi wyrzą- 
dzić Zbawicielowi. Tę sprzeczność usiłuje Kościół najdobitniej 
wyrazić — i nabożeństwo ranne, początkowe, tchnie wesołością 
i radością — poczem przebija się w niem głęboki smutek. 

Ważniejsze części nabożenstwa rannego są: 

Msza św. 

Przeniesienie Przenajświętszego Sakramentu do ciemnicy. 

Obnażenie ołtarzów. 

Nieszpory. (w kościołach katedralnych poświęcenie Olejów św. 
i mandatum czyli umywanie nóg.) 

Wielki Piątek. Nabożeństwo poranne we Wielki Piątek 
dzieli się na trzy cząści: 

Pierwsza część składa się z dwóch lekcyi Pisma św. tudzież 
z Passyi. 

Drugą częścią nabożeństwa jest 10 modlitw uroczystych 
mianowicie: za cały Kościół św., za Ojca św., za Biskupa dye- 
cezyi, za wszystkich kapłanów i wiernych, za cesarza i króla, za 
katechumenów, o uleczenie wszelkich cierpień duchownych i do- 
czesnych, za heretyków, za żydów, za pogan i bałwochwalców 

Trzecią częścią nabożeństwa jest adoracya Krzyża. 

Po adoracyi Krzyża, kapłan przynosi Przenajśw. Sakrament 
w uroczystej procesji z ciemniey do wielkiego Ołtarza, śpiewające 
prześliczny hymn „Vexilla Regisprodeunt.* Po przyniesieniu 
Hostyi św. z ciemnicy do wielkiego ołtarza, kapłan okadza ołtarz, 


odmawia modlitwy Mszy św., spożywa jedną hostyę — a drugą 


wkłada do monstrancyi i intonując hymn: „Recessit Pastor no- 
ster“ (Odszedł Pasterz nasz) przenosi do kaplicy lub osobnego 
Grobu Chrystusa Pana, gdzie wierni klęcząc adorują Chrystusa. 
Potem następują zaraz Nieszpory. 

We Wielką Sobotę nabożeństwo składa się ze sześciu 
części głównych, które są : 

Poświęcenie ognia nowego. 

Poświęcenie paschału. 
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Lekcye. 

Poświęcenie wody do Chrztu św. 
Msza św. 

Nieszpory. 


Straż honorowa koło Grobu Bożego. 


W niektórych miejscowościach od dawna jest zwyczaj urzą- 
dzania straży honorowej koło Grobu Bożego a nawet już począ- 
wszy od Wielkiego Czwartku. Zazwyczaj we większych parafiach 
młodzi mężczyżni po dwóch kolejno stoją lub klęczą ze świecami 
w ręku koło Przenajśw. Sakramentu — tuż przy Bożym Grobie. 
Piękny jest to zwyczaj, jeżeli nie staje się więcej teatralnem 
widowiskiem — a aby nie był teatralnem widowiskiem potrzeba, 
by uczestnicy Straży honorowej przy Bożych Grobach, prócz 
asysty, zajęci byli modlitwą i adoracyą Przenajśw. Sakramentu 
i spodziewamy się, że w tych dniach żałoby i smutku, przy Gro- 
bie Bożym nie ma miejsca na puste wesołości lub nieprzyzwoitości. 

Taka straż honorowa przy Grobach Bożych jest już we 
wielu większych parafiach. W mniejszych, wiejskich parafiach 
trudniej jest o zaprowadzenie Straży honorowej koło Bożych Gro- 
bów ; mimo tego wiemy i czytamy listy, w których donoszą nam 
o zaprowadzeniu we wiejskich parafiach takiej Straży honorowej. 
W jednej parafii wiejskiej np. Ks. Proboszcz w niedzielę Palmowa 
zapowiedział wiernym z ambony, że nie godzi się, aby P. Jezus 
w Przenajśw. Sakr. wystawiony od Wielkiego Czwartku, był przez 
te 3 dni opuszczony tak, że czasami tylko kilkoro małych dzieci, 


prócz służby kościelnej, jest przy P. Jezusie — że w ciągu tych 
trzech dni każdy dobry chrześcijanin, chociaż godzinkę powinien 
poświęcić P. Jezusowi, modląc się i klęcząc przed Przenajśw. 
Sakramentem i kto chce ofiarować jedną godzinę P. Jezusowi, 
niech zapisze w zakrystyi swoje imię i nazwiskoi kiedy może odbyć 
godzinę adoracyi. Odrazu zapisało się 123 osób i od Wielkiego 
Czwartku na drzwiach zakrystyi był przybity porządek adoracji, 
w którym zapisanem było: kto z kim — mężczyźni z mężczy- 
znami a kobiety z kobietami — i którą godzinę adoracyi ma 
odbyć. W bardzo wielkim porządku i bardzo pięknie odbyła się 
i dotychezas odbywa się w ten sposób adoracya przy Bożych 
Grobach w tej miejscowości. 

W innej znowu miejscowości, wierni sami między sobą uło- 
żyli cały porządek adoracyi, wyznaczyli sobie godziny, i ściśle 
zmieniali się kolejno, we Wielki Piątek kobiety, a we Wielką 
Sobotę mężczyźni sami odbywając godziny adoracyi w dzień tylko. 
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Przy dobrej woli sądzimy, że nie trudno będzie odbyć go- 
dzinę adoracyi, a przy dobrem uporządkowaniu i wyznaczeniu dla 
każdego godziny adorucyi, panuje w tem nabożeństwie miły ład, 
harmonia i rozrzewniająca pobożność. 

Sądzimy, że w bardzo wielu parafiach da się zaprowadzić 
z łatwością taka Straż honorowa przy Przenajśw. Sakramencie, 
zwłaszcza we Wielki Czwartek, W. Piątek i Wielką Sobotę i mało 
znalazłoby się takich chrześcian, którzyby jedną godzinę dla P. 
Jezusa żałowali ofiarować. 

A jeżeli i to trudno może niejednemu, to jest inny, pobo- 
żny zwyczaj, który z adoracyą połączyć można, zwyczaj odwie- 
dzania Bożych Grobów. Odwiedzania Bożych Grobów w miejscach, 
gdzie jest więcej kościołów, nie godzi się uważać za zwyczajną 
przechadzkę, ale należy odwiedzać je z pobożnością w milczeniu 
i poważnie. A gdy przyjdziemy do kościoła, gdy uklękniemy przy 
Bożym Grobie przed Przenajśw. Sakramentem, tego czasu używaj- 
my nie na zaspokojenie próżnej ciekawości, na rozglądanie i oglą- 
danie zbyt długie i drobiazgowe szczegółów urządzenia Bożego 
Grobu, na rozmowę i witanie się ze znajomymi, ale użyjmy tego 
czasu na modlitwę i adoracyę Przenajśw. Sakramentu, i z tego 
pobożnego zwyczaju zróbmy korzyść i pożytek dla naszej duszy, 
zastanawiając się nad soba i nad męką Chrystusa Pana, a w taki 
sposób uczcimy P. Jezusa, dobrze użyjemy tego czasu odwiedzania 
Bożych Grobów, a sądzę, że nikt nie znajdzie się, ktoby w ciągu 
tych trzech dni nie miał czasu, ani na odwiedzenie Bożych 
Grobów. 


Ogłoszenie. 

Do nabycia w Administracyi Eucharystyj — Bruckenthal, 
poczta Uhnów: 

Ks. Iso Walsera: Książka do modlenia i adoracyi Przenaj- 
świętszego Sakramentu — (oprawne). 

Prenumeratorowie czasopism „Kucharystyi* i „Przyjdź Kró- 
lestwo Twoje Euch.“ dawni i nowi, płacą za 1 egz. oprawny tej 
książki 1 zł. 25 cnt. a. w. 

Cena księgarska za 1 oprawnyegzemplarz 1 zł. 50 cnt. 

Powyższe książki i dziełka nabyć można także: 

W Krakowie: Księgarnia Gebethnera i Sp. 
S. A. Krzyżanowski. 
We Lwowie: Księgarnia Seyfarth & Czajkowski, 
Gubrynowiez i Schmidt, 
W. Kuczabiński — ul. Kopernika 1. 2. 
Upraszamy bardzo o odnowienie przedpłaty na r. 1899. 


anem OAZA En me 
Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
s w Bruckenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


